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II.
W  pierwszym naszym artykule (N er 123 Cza­

su) doszliśmy do ustanowienia zasady: ze  wedle 
brzmienia dawnych praw polskich, wszelkie ty­
tuły prawne, na którychby dziś można opierać 
windykacyą jakichkolwiek obowiązków ze strony 
właścicieli gruntu, naprzeciw ich niegdyś podda­
nym, redukują się:

a ) do umowy, jeżeli z dzierżącemi i jaka przy 
nadaniu zawartą była;

b} do nadania jednostronnego, z strony w ła­
ściciela gruntu, na rzecz poddanych.

Z czego wypływa znowu a. że tytuł pierw­
szy, to jest umowa (gdzie zachodzi), gruntuje 
w samej rzeczy, na rzecz kontraktujących, prawa 
osobiste, to jest prywatne, o ile ciż kontraktują­
cy umowy dopełniają;

b. że tytuł drugi, to jest nadanie, nie gruntuje 
na rzecz poddanych, żadnych praw p r y w a tn y c h , 
to jest osobistych; bo obowiązki nadawców zacią- 
gniętemi były nie względnie osób, ale wzg ę me 
lenności, i płynęły nie ze stosunku cywi nego 
miedzy właścicielem, a dzierżawcą, ale z stosunku 
lennego, między właścicielem a poddanym nex
nexu subditełae.u .

Taki stan prawny ludzi na gruntach osiadłych,
pochożych i ojczystych, sprawdzili i wykazali bada­
cze prawodawstwa polskiego, będący do dziś dnia 
niezaprzeczoną w tym przedmiocie powagą, jakie—
Uli są: Czacki i Maciejowski, i rzecz zastano­
wienia godna, że szperacze ci, przewartowawszy 
skrupulatnie wszystkie volumina legum, obejrzaw- 
szy wszystkie nawet przypuszczenia, jakie z u- 
staw dawnych tego przedmiotu dotyczących, często 
nie dość jasnych lub dwojznacznych, płynąc mo­
gą i płyną, ńiespotkali się nigdzie w swej pracy 
z owem J a g ie llo ń sk im  prawem," z ktorego nam 
p. J . A. R. cytuje wyjątek, w obronie własnej
o „służebnościach“ teoryi- ,, . .

Zobaczmy czyli stan ten „prawny* uległ w pó­
źniejszych czasach, a mianowicie po zajęciu a 
licyi przez rząd ces. austryacki i jakim modyfl-
kacyom ?... , , „

Co do stanu prawnego osób, z 11 u Pieiw 
Mego uprawnionych; lo jest co do staju pi j n , -  
go ludzi wolnych, na gruncie, w skui
za umową siedzących. . , •

Oprócz ludzi wolnych z pochodzenia, w 
byli wszyscy poddani nawet, aJ w dobrać 1 o 
lewskich, jeżeli uzyskali na to przywilej królew­
ski (V ol. I. fol. 2.5.9. De kmethonum missionej 
b) w dobrach prywatnych: 1)  jeżeli uwolnieni byli 
przed ołtarzem, przed sądem, albo testamentem; 
2 )  jeżeli się wykupili; 3 ) jeżeli wsie zamieniły 
się w miasta; 4 )  jeżeli w ich obowiązkach pod- 
dańezych zaszło przedawnienie, albo przez 6 ciu 
świadków udowodnili, że są usamowolnieni; 5 ) je­
żeli się stanowi duchownemu poświęcili (Moritz 
Drdacki, Frohnpatente fur Galizien. W ien 1838
pag. 114). . . . .. .

Tacy ludzie wolni, jezel. posiadali grunta, po­
siadali je  na własnosc dziedziczną. (Vol. I. fok 
39 de kmeth: miss:) Takie własności nazywały 
się sołtystwami ( S c u l t e t i a M v o c a u a e J f D ^ i  
p. 114) właściciele ich byb od wszelkiej pań­
szczyzny i danin uwolniem )  Pocili tylko mały
czynsz gruntowy in recogmtlone!n ( ommn>• , , 6 • j i* u warunkiem, zastrzeżone-snosc »w, posiadali pod ^
go na neczpierwssycll » » U daw ać jej „ie
cti i dla tego bez ich zezwolenia sp> j  j

mogli; (vol. I. fol. 3c3 Scu](e(Q obowiązani byli 
do służby wojskowej, jak szlachta (vol. I ’ fol. 
584 Sculteti) i uwolnieni byli z tego tytułu od 
wszelkich podatków, (vol. I. f0L 9 ^  3 7 5  j inne 
tamże).

Prawa więc takich sołtysów i innych, instru­
mentami rzeczowemi opatrzonych ludzi wolnych, 
osobiste i prywatne, utrzymane zostały w całej 
rozciągłości, przez rząd ces. austryacki, (patrz 
dekreta kamer: nadwor: z dnia 10 sierpnia 1780 
do licz. 3669, z dnia 13 stycznia 1792 do licz. 
42 z dnia 18 marca 1813 do licz. 6346; guber- 
nialne rozporządzenia, z dnia 26 stycznia 1792 do 
licz. 2299, z dnia 16 kwietnia 1813 do 1. 13,668, 
z dnia 26 marca 1826 etc.) Jak dalece posiada­
cze takich gruntów, wyjętemi byli z pod przepisów 
ogólnych, stosunki poddańcze w Galicyi regulują- 
cych, wyjąwszy co do dominikalnej jurysdykcyi 
w sporach z innemi poddannemi, dowodzi między 
innemi kontrakt kupna i sprzedaży sołtystwa Jo ­
dłowa, z dnia 15 grudnia 1832 dolicz. 13,730, 
w moc którego rząd przyznał takiemu sołtysowi, 
jako nabywcy, 608 dni pieszej pańszczyzny, i 
prawo tabuli krajowej.

Tacy więc wolni posiadacze nadanych niegdy 
gruntów, jeżeli w skutek umowy przy nadaniu, 
posiadali naprzeciw nadającemu jakiekolwiek pra­
wa- do paszy np. lub wrębu albo zbiórki w lasach, 
prawa te były dla nich samych p raw am i p r y w a -  
ineini, względnie nadawców zaś prawami rzeczo­
wemi, i jako płynące z umowy, ale nie ex nexu 
subditclae, należały i należą do rzędu praw cy­
w iln y c h , zostających p od  z a s ło n ą  powszechnego 
cywilnego prawa krajów : (a fff /c m e in e s  b u r y e r tic h e s  
G e sc tzh u c h J ,  ulegały i ulegają w razie sporu ju­
rysdykcyi sądów cywilnych krajowych, i są co do 
natury swojej,fwarunków i skutków, patentem tak 
zwanym tabularnym (Landtafel patent) z dnia 4  
marca 1780, w związku z§§mi 480 i 481 ko- 
dexu cywilnego, jak najwyraźniej określonemi.

Służebności przeto wszelkie, wynikające z praw 
takich, naprzeciw posiadaczom dóbr lub ich spad­
kobiercom, nadanie lub umowę czyniącym, są pra­
wami prywatnemi dla uprawnionych; prawami zaś 
rzeczowemi względnie przeciwnej strony; słowem 
służebnościami w tein znaczeniu, w jakiem prawo 
cywilne (prywatne) służebności na nieruchomo­
ściach przypuszcza i uznaje; juko więc takie są 
nienaruszone, ani ich ustawa sejmowa z dnia 7go 
września 1848, wcale nie dotyczy. Służebności, 
o których mowa, ulegają przepisom kodexu cy­
wilnego, jurysdykcyi zaś sądów cywilnych kra­
jowych, które same jedne o ich utrzymaniu lub 
uchyleniu, na zasadzie dowodów prawem cywil­
nym wymaganych, rozstrzygać mają prawo.

do stanu prawnego osób, z tytułu drugiego 
upiawnionych, to jest osób, siedzących na grun­
cie z prawa lennego, ex  nexu subditefae.

lvodex cywilny austryacki, stosunek poddańczy 
między włościaninem a dziedzicem, wyjął wy­
raźnie z pod przepisów powszechnego prawa cy­
wilnego (§  l l j g  j£t 0 . )  i postępowanie w tym 
względzie, poddał pod przepisy polityczne (admi­
nistracyjne), każdej z osobna prowincyi, tudzież 
pod jurysdykcyą władz politycznych miejscowych 
(tamże).

Dla Galicyi od czasu jej zajęcia, postanowio- 
nemi były właściwe administracyjne przepisy pod- 
dancze, tak zwane: R  o both '  u,id Frohnpatente.

Zobaczmy, kto w obec wspomnionych patentów, 
uważanym być w Galicyi musiał za poddanego, 
na gruncie ex  nexu  subditelue siedzącego?

Pierwszym legalnym przepisem, stosunku tego
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dotyczącym, i definicyą poddanego w Galicyi u- 
stanawiającym, jest Najwyższe postanowienie z d. 
23 sierpnia, 1797, promulgowane przez dekret 
kancelaryi nadwornej z d. 1 września 1797 do 
L. 29,789 (Roz. Gub. Gal. z d. 6  października 
1797 do L. 2 5 ,7 6 8 ); tudzież przez dekret na­
dwornej komisyi sprawiedliwości, z d. 26  wrześ­
nia 1797.

Skutkiem dekretów powyższych, objaśnionych 
później mnóstwem przepisoxv dodatkowych i roz­
porządzeń gubernialnycli, które pan J . A. R. znaj­
dzie wszystkie wyliczone w dziele Maurycego 
Drdackiego, pod tytułem: „ Die Frohnpatente in 
Galizien,“ na kart. 83, 84  i 85; — za podda­
nego , siedzącego na gruncie ex nexu subditelae, 
uważanym był w obec przepisów politycznych 
galicyjskich, każdy — „ kto podlegał osobistej ju - 
ryzdykcyi dziedzica (Personaljurisdiction der 
„ Herrschaft) — i razem odrabiał pańszczyznę—

albo też , kto tylko do odrabiania pańszczyzny 
„ był obowiązany. “

Taki podddany — miał względnie swego pa­
na, obowiązki i prawa. Obowiązki te i prawa, 
ustanowione tymczasowo patentem tak zwanym 
prowizorycznym z d. 5 stycznia 1781 r., okreś­
lił jasno i ostatecznie Najwyższy patent z d. 16 
czerwca 1786, będący aż do ostatnich czasów 
normą postępowania dla władz politycznych, 
w rozstrzyganiu wszystkich sporów i pregrawa- 
cyj, między poddanymi a ich dziedzicami.

Co do obowiązków poddanego względnie pa­
na (dziedzica): niema o nich dziś mowy, jak 
skoro ustawą sejmową z d. 7 września zniesione 
zostały.

Co do praw poddanego naprzeciw dziedzica: 
objęte są annexem do §fu 4 1 ., zacytowanego 
wyżej patentu, tak zwanym „Anhany z urn § . 41 
des Frohnpatentes fiir G alizienu (patrz  M. 
Drdacki karta 185).

Prawa te, oprócz prawa wolności osobistej, 
prawa skargi, etc. polegały głównie na obowiąz­
ku dziedzica, wyposażenia (dotacyi) poddanego. 
Do tacy a zaś' poddanego, składała się: a j  z pra­
wa użytkowania z posiadanego gruntu; b j  z pra­
wa wrębu i zbiórki w lasach; c j  z prawa do 
paszy; d j  z prawa do zapomogi (patrz Słotwiń- 
ski— Systematische Darstel/uny der Unterthans- 
yesetze in Galizien. III. Band. II., III., IV. 
i V. Abschnit).

Na jakich zasadach obowiązane były władze 
polityczne galicyjskie, orzekać prawnie co do ja ­
kości i ilości pomienionej dotacyi?...

Oto na zasadach: które pan J . A. R. znaj­
dzie wszystkie wymienione i historycznie jak naj­
dokładniej objaśnione, w przypisku do wstępu 
Najwyższego patentu z dnia 16 czerwca 1786 
(patrz w Drdackim kart. 137, 138 , 139, 140, 
141 i 142).

Z historycznych powyższych objaśnień Naj­
wyższego patentu, o którym mowa, wynika : ze 
za czasów jeszcze Rzeczypospolitej p<>ks ie.) °d 
roku 1566 , w celu wynalezienia i ustanowienia 
podatku tak zwanej kwarty, z dóbi sz ac leckich 
-  w nadzwyczajnej potrzebie kraju pobieranej -  
nakazane były tak zwane luf tra^ e dochodów.
z dóbr, dla ' ustanow ienia których (dochodów),
przychody i ciężary każdej wsi z osobna w ła- 
ściwemi inwentarzami wykazywane być musiały.

W  inwentarzach tych, wszelkie prawa podda­
nych, a mianowicie ciężary z ich dotacyi dla dzie­
dzica płynące, na stan bierny dochodu liczone i 
specyfikoxvane bywały • j inwentarze też teki* 
czasów jeszcze polskich, /.& podstawę * m

takie za 
normę
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obowiązków dziedzica i praw poddanych uważa­
ne były.

Po zajęciu Galicvi przez A ustryą , nakazanem 
zostało patentem z dnia 22  grudnia 1772 , aże­
by każdy dziedzic itd. inwentarz taki gruntowy, 
w ładzy  politycznej przedłożył. Inwentarze te po 
ich weryfikacyi, zachowane by ły  w archiwach 
cyrkularnych, zkąd na żądanie w ładz albo do­
miniów wierzytelne ich odpisy wydawano. Inwen­
tarze w ten sposób przez urząd cyrkularny w ery­
fikowane, nazyw ały się Stock-Inventarien.

Patentami a j  z dnia 5 stycznia 1 7 8 1 , bj z d. 
16 czerwca 1 7 8 6 , nadwornym dekretem z dnia 
5  lutego 1 7 8 7 , dekretem wreszcie •komisyi na­
dwornej sprawiedliwości z d. 4  września 1786. 
Stock-In wen tarze takie, uznanemi zostały za nor­
mę, wedle której w ładze polityczne, o wzajem­
nych obowiązkach i prawach między poddanymi 
a dziedzicem każdej wsi /.osobna, orzekać obo­
wiązane były .C w J

W  szczególności przeto, co do prawa s łu żą­
cego poddanym do wrębu lub zbiórki w lasach 
ich dziedziców, prawo to służy ło  im w Gali­
cyi o ty le, o ile Stock-Inwentarzem gruntowym 
jako część ich uposażenia (dotacyi) wyraźnie za - 
strzeżonem było.

Że prawo wrębu i zbiórki w lasach dziedzi­
ców , uw ażanem było i na rzecz poddanych u- 
trzymanem, jako prawo, będące części;} ich „pod- 
daóczej do tacy i ,44 dowodzi cyrkularz z dnia 2 9  
października 1789 (patrz Słotwińskiego Syste- 
matische Dars(efh/ng der Unterthansgesetze in 
Galizien. I I I ■ Hand p. 26. § . 1649).

N a czem zależało , z czego się sk ładało , jak 
powinno było być wykonywanem, jakim wreszcie 
ograniczeniom ulegało prawo poddanych w G a­
licyi do wrębu i zbiórki w lasach ich panów?... 
szczupły zakres niniejszego ogólnego rysu wy­
szczególniać nie pozwalaj odsełam y przeto pana 
J . A . R. pod tym względem' do powołanego już 
w y żej przez nas —  „ A nh an y zu m  fy. 1  i  des
Pro/łn^irt//)«/«s /V/r u który w cjzielt*.
M. Drdackiego na karcie 185. w całej rozci.jg- 
łości zamieszczonem znajdzie.

Z  powyższego wywodu historyi prawa, s łu żą­
cego poddanym galicyjskim do wrębu i zbiórki 
w lasach ich panów, wvwodu opartego na naj­
wyższych dekretach, patentach gubernialnych i 
cyrkularnych rozporządzeniach, wynika jasno :

1 ) Z e ' prawo poddanych w Galicyi, do wrębu 
w lasach dominikalnych, nie było nigdy niezem 
innem, tylko częścią, ich „poddańczej dotacyi,44 i 
płynęło nie z innego ź ró d ła , tylko z stosunku 
ich poddańczego względnie pana; ex nexu sub- 
ditelae.

2 )  Ż.e praw o to, jako „część dotacyi poddań- 
cze j,“ utrzymanem zostało przez rząd ces. austr. 
na rzecz włościan galicyjskich nie jako prawo 
ludzi wolnych i niezawisłych naprzeciw trzecie­
m u, lecz jako prawo poddanych naprzeciw ich 
panu; i o tyle, o ile byli poddanymi, wzięte 
było pod opiekę ustawodawstwa politycznego 
prowincyi.

3 )  Że prawo, to nie wchodzi w zakres praw 
prywatnych, cywilnych, służących wedle przepi­
sów K . G. każdej osobie naprzeciw drugiej,
; dziekolwiek jest i cokolwiek robi; ale wchodzi 
w zakres praw , płynących z przymiotu osoby, 
jako poddanego, i trwa dopóty, dopóki upraw­
niony w przymiocie poddanego występuje.

4 )  Ze przeto prawo to , jako obowiązek do­
tacyi poddanego, ustaje samo przez s ię , od chwili, 
od której niema więcej poddanych, azatem , od­
kąd nie zachodzi ani potrzeba, ani obowiązek ich 
ul>l>sażenia; że wreszcie prawo to , jako płynące

*tósunku poddańczego, ex nexu subditelae, uchy-
ł,;‘*n . jest samym aktem uchylenia stosunków

I ')"°*ycli, to j e s t ,  u s ta w ą  sejm ow ą z dnia 7  
w rześn ia  J ’ * J ?

Chcieć >H,.*yinywać, tak jak  pan J . A . R. u - 
trzym'lJe , ze prawo płynące jak się przekony­
wamy, * s °sun ów i; tylko poddańczych włościan 
względnie panów, mimo uchylenia tychże stósun- 
ko w ? uch} ui \ c jednak nie może i bvć nie

powinno, w ych od zi na jedno, jak chcieć utrzy­
m ywać, że „ cessante rafio/te, duret le x , 44 co 
wedle Benthama i naszego w łasnego przekona­
nia, byłoby tylko jawnem absurdum.

Chcieć utrzymywać tak, jak pan J .  A . R . u -  
trzymuje, że uchylenie prawa do wrębu i zbiórlti 
w lasach dominikalnych, poddanym dotąd w' G a­
licyi służącego, byłoby w obec źródła i natury 
tego prawa naruszaniem „praw  pryw atnych44— 
jest wyznać — że się 0 naturze i przymiocie „pra­
wa prywatnego44 najmniejszego niema wyobraże­
nia; i dowodzi jedynie, że pan J . A . K. zerw ał 
się do napisania historycznego i prawnego trak­
tatu w przedmiocie, którego ani pod względem 
historyi, ani pod względem prawa nie znał.

N a tej więc replice, kończymy jak nateraz roz­
biór „służebności leśnych w Galicy<44 z stanow i­
ska: historyi i pi-aM?a, do którego nas w yzw ał 
p. J . A . 11. z niemałą jak  wyznać trzeba od­
wagą. Replika ta, powinna jak się spodziewa­
my wystarczyć dla każdego, iżby sobie pytania: 
czy prawo wrębu i zbiórki w lasach dominikal­
nych służące dotąd poddanym galicyjskim, może 
się nazywać służebnością, w znaczeniu, jakie 
temu prawu kodex cywilny austryacki nadaje? 
tudzież, czyli uchylenie go, jako skutek uchylenia 
stosunków poddańczych w Galicyi, może być na­
zwanym naruszeniem praw prywatnych czvjch- 
bądź? sam rozstrzygnąć potrafił. Gdy atoli 
p. J .  A . R . nie przestał na obronie prawa o któ­
re chodzi, z stanowiska historyi i prawa, ale go 
broni nadto i z stanowiska moralności, ekonomii 
politycznej, i polityki nawet, spróbujemy w następ­
nych artykułach, odeprzeć jego twierdzenie co do 
każdego z powyższych stanowisk oddzielnie; i 
mamy nadzieję, że o ich bezzasadności, przeko­
namy czytelnika tak dobrze, jak to pod względem 
jego tw ierdzeń, z stanowiska historyi i prawa 
niniejszym uczyniliśmy.

— aias—
Przegląd polityczny.

N« o. \» «„ m i» ł at<> o illiyć  w ie lk i p rz e g lą d  w o j —

ska w  S uw ałkach , obok k tó rych  le ż a ł  obozem p ie rw szy  
korpus armii. Książę pruski odprow adza cesarza  do P e ­
te rsburga ,  zkąd w raca  na K rólewiec. N iek tó re  dzienniki 
p rusk ie  cieszą się z dobrego  usposobienia  cesarza  ro ssy jsk ie -  
go dla sp raw y  Unii, i N iemcom w ró żą  pomyślne nadzie je  
z tego, źe  cesa rz  okaza ł  się n ieprzychylnym  polityce ks. 
Schw arzenberga .  Zapewniają, źc książę prusk i ja k  najle­
piej p rzy ję ty  p rzez  cesarza  i w tern w idzą  dla P rus  po­
ciechę a naw et p ew ność  zw ycięstwa dla związku Pruskiego.

Skończy ły  się n areszc ie  rozpraw y  nad p ro jek tem  re f o r ­
my w y b o rc z e j ;  s ły c h a ć ,  źe prawo ma być natychm iast 
o g łoszone ,  aby w strzym ać  w ybory  w dep. n iższego tlenu . 
W  ogóle  ca łe  postępow anie  rządu  w zg lęd em  Girardina 
j e s t  więcej taktyką  s tronniczą p rzy w y k łą  do w sze lk iego  
rodzaju  ś rodków , niźli czynnością  odpow iednią  godności 
rządu. P ro ces  w y toczony  mu z pow odu odbicia na oso­
bne egzem plarze  bez  podpisu d rukarza  petycyi umie­
szczonej poprzednio  W P r e s s i e  j e s t  w yb ieg iem , d ow o­
dzącym tylko trw ogi i nienawiści ku Girardinowi. N iena­
w iść  te podzielają naw e t inne dzienniki o p o z y c y jn e , kiedy 
faktu teg o  bynajmniej nie  podnoszą.

W e d łu g  depeszy  'teleg™hezućj na posiedzeniu  z d. 1 
c z e rw ca  p. F au ch e r  zdaw ał sprawą • z  petycyj w niesionych 
do Izby p rzec iw  reform ie  w yborczej;  zgrom adzenie  na j e ­
go w nio sek  w szystk ie  podpisy n iepraw ne  oddało  ministro­
wi s. w., podpisy  zaś fa łszyw e ministrowi spraw.

Z W ło c h  donoszą, że poneya  liczne czyni poszukiw a­
nia tak w  celu politycznym jako  tez religijnym, dla p rz y ­
tłumienia w pływ u l o w a rz y s tw a ^ b ib l i jn e g o  londyńskiego.

K R O L E 8 T W O  PO LSK IE.
W a r s z a w a  1 czerw'08, . ' stowarzyszonych  

obywateli gubernii warszawskiej oddziału Kaliskiego, 
na urzędników w ład z  towarzystwa Kredyt. Ziemskie­
go, odbyły się w dni*1 * '. ł  maja r. b. w  Kali­
szu, w  sali posiedzeń tamecznego trybunału cyw il­
nego. Po zagajeniu zgromac zenia przez W . Bońkow-  
skiego, prezesa trybunał'1! zebrani w liczbie 1 1 5  sto­
warzyszeni, w obrębie dyrekcyi Szczegółow ej K a­
liskiej zamieszkali, jednomyślnością g ło só w  powołali  
na prezesa wyborów: Wincentego Gątkiewicza z Ru­
dy Wieczyńskiej i K«'asKowa? który po wykonaniu 
przysięgi, w  krótkiej przemowie w ykaza ł cel i w a­
żność zebrania, mającego 55 P°sród siebie dostarczyć  
kierowników dla tak użytecznej krajowi Insłytucyi. 
Poczem, w  skutku sekretnego dotowania, wybrani zo ­
stali większością g łosów- do komitetu tow'arzystwa: 
Edmund Stawiski -/, p od ręzyc ,  i Tomasz Potocki z 
Moskarzowa i Lubachowy, do dyrekcyi głównej: An­
toni Skupieński /  K aznow a, i Aleksander Ostrowski,

właściciel dóbr K rzętow , Nlaluszyna, Pukarzewa,  
Rudki i Silniczki; do dyrekcyi Szczegółow ej Kalis­
kiej: Seweryn Szymanowski z Niemojowa, Wincenty  
Gątkiewicz z Kwraskowa, Franciszek Kossowski z 
Pięczniew a, Ignacym Radoszowski z Reformy, Antoni 
Gałczyński z KucharKościelnych, Teodozyusz W ierz-  
chlejski z Karsznic, i Antoni Rembowski z Klonpwa-  
Czerniakowa; na Przewodniczącego przyszłemu z e ­
braniu, S tanisław  Chełmski z Adamierza i Lukomia, 
a na zastępcę jego: Józef  Kęszycki z Zalesia.

IVI E S I C Y .
Berlin  2  czerwca. AU. Z e it.  Cor. w  braku in­

nych wiadomości, pociesza swoich czytelników oso-  
bliwszemi doniesieniami z W arszaw y . W ed łu g  tego 
dziennika gabinet berliński m iał odebrać depesze do­
noszące, że Cesarz Rosyjski stanowczo odrzucił ( ? )  • 
plany Austryi, względem organizacyi Niemiec. Ks.  
Sch warzenberg chciał w płynąć wszelkiemi sposoba­
mi na przekonanie Cesarza, ale nadaremno i dla te­
go na d. 3 0  z. m. odjechał z W arszaw y do Wiednia. 
Cesarz nia być najżyczliwiej usposobiony dla unii.

Książe Pruski odprowadza Cesarza Rosyjskiego 
do Petersburga, skąd ąa Królewiec powróci. Książe  
Karol już  przedwczoraj pojechał do Petersburga. 
Naoczni świadkowie zapewniają o nadzwyczajnej  
uprzejmości z jaką cesarz przyjmował sw ego gościa  
w W arszawie.

— Const. B lat. upewnia, że obostrzenia jakie mi- 
nisteryum zamierza wprowadzić względem dzienni­
ków opozycyjnych i stowarzyszeń nie ubliżą w  ni-  
czem wolnościom narodu. Tenże dziennik donosi, że  
wczoraj przy ‘bramie Oranjenburskiej, aresztowano  
bardzo^ wiele osób należących do stowarzyszenia ro­
botników, a nawet w  ogrodzie znaleziono jakąś broń 
gwardyjską.

I rnnkfurt 2 9  maja. W’ świecie politycznym zu­
pełna panuje cisza. Zgromadzenie in p len o  w strzy­
mało swoje posiedzenia czekając na przybycie p e ł ­
nomocników pruskich i innych członków unii. P rzy­
jazd p. Mathis zapowiadany powielekroć z a w is ł  od 
rezultatu negncyacyj prowadzonych piśmiennie mię­
dzy gabinetem Berlińskim i Wiedeńskim; a bez pru­
skich nie przyjadą także inni pełnoinocicy.

W IELK IE K S IĘ S T W O  POZNAŃSKIE.
P o z n a ń  29 maja. (Kor. ')  „Dziennik Polski44 i „G a z e ta 44, rozpo­

c zę ty  sumiennie badać ,  położenie giinnazyum Maryi Magdaleny 
w Poznaniu, i silna w' tym względzie prowadzi „G a z e ta 44 polemikę 
z  „ N i e m i e c k ą p  R e f o r m a 44, u p a t r u j ą c a  w  n a p ł y w i e  u c z n i ó w '  p o l s k i c h  
.1" t y l k o  a p i t n e y ^  p o l s k a .  T y m c z a s e m  e a k f a d y

waaia  u nas, rzeczyw is ty  w s tyd  czynią r ząd o w i ,  k tó ry  się mieni j 

reprezentantem cy w i l izac j i  i ś w ia t ł a ,  a  w y m ó w k a ,  że nie masz 
funduszów na utworzenie nowych, lub powiększenie dawTnych ins ty ­
tutów, j e s t  nic n ieznaczącą co do swej  w ag i ,  a znaczącą  co do do­
brej w ia ry  dzienników rządow ych , jeżli pomniemy, j a k  znaczne fun­
dusze kościelne i edukacyjne polskie rząd  pozabierał. Gimnazyum 
Maryi Magdaleny ma COO uczniów, k tó rzy  w c iasnym , ru ina  g ro ­
żącym budynku, mieście się muszą. Nowych uczniów z prow incj i  
przy jm ow ać nicwelno, a jeżl i  dalej s tan  ten potrwa i z m ias ta  nic 
będzie można dla braku miejsca . Czyż to do uw ierzen ia ,  by w na­
szym wieku rząd cywilizowany takich środków sic c h w y ta ł ?  odej­
mowania środków  wychow ania  podbitemu n a ro d o w i , narodowi, k tó— 
ly  wciąż ofieyalnie i nieofieyalnie o ska rża ,  że nie ma zdatnych  lu­
dzi, coby w urzędach mogli być użytemi. J a k  dalece to j e s t  s y ­
stemem, najlepszym na to dowodem, że pan Dzia łyńsk i  p a łac  swój 
of iarował na lat k i lk a ,  by tylko młodzież odpychaną nic b v ł a .  a 
w ładze  ofiary n ieprzy ję ty .  B aw ił  te raz  czas niejaki w Poznaniu 
pan Aulike dyrek tor  w ydz ia łu  sp raw  katolickich w ministeryum 
w ychow ania  i w yznań.  Celem pobytu jego było uregulowanie s to -  
sunków kośc io ła  z państwem, w ed łu g  nowo w konsty tucyi w y rz e ­
czonych zasad .  Spodziewano s ię ,  że i fakultet teologiczny, daw ­
no przyobiecany, w skutku tych uk ładów  powstanie:  ale j a k  s ł y ­
chać nie przyjdzie do te g o ,  tylko wr seminaryum m aja obok pięciu 
is tn iejących k a ted r  teologicznych, być utworzone t r z y  nowe: hi­
s to ry c z n a ,  filologiczna i filozoficzna, na  które nominacya docentów 
od księdza arcybiskupa zależeć będzie.

W  tych dniach odbyły  się w ybory  reprezentantów miasta ;  z w y ­
ją tk iem  dw óch , sami Niemcy w y b ra n i ,  m aleńka zw ykle  większo­
śc ią ,  a  wiecie dla czego? oto polscy obywatele  w szy scy  w  ten 
dzień st rzelal i  do ta rczy ,  i Polak z o s ta ł  królem kurkowym, z t r y ­
umfem do miasta  przyprow adzony , i na  ra tu szu  p rzy ję ty  przez 
Niemców w ażn ie jszy  t ry u m f  obchodzących. Ju ż  to op ieszałość i 
lekkomyślność obywateli  Poznańskich tak  j e s t  n ie s ły c h an y ,  chociaż 
k ry ty k o w ać  innych um ieją ,  że p rawdziwie zwątpić  t rzeba  zupełnie  i
0 przysz łośc i  m ias ta  tego. Jeżl i  bowiem w  takich  okolicznościach 
j a k  w ybory  niemasz uczucia obowiązku,  w czemże go u jrzym y.  
Szczęśc iem , że te wybory  tylko do nowego ro k u ;  poczem nowe 
w ed ług  nowego p raw a  nastapia .  Będy więc przynajmniej mieli czas 
obywatele Poznańscy,  nad swemi g rzechami się zas tanowić,  a może
1 poprawić.

„Dziennik P o lsk i44 dotyd n iedał  nam 3go a r ty k u łu  przeciw „C za­
sow i14 j a k  b y ł  zapow iedz ia ł ;  czeka  pewnie wypadków na w scho­
dzie lub zachodzie, by s ilniejszy lub łagodnie jszy  ostatni grom w y ­
puścić. Obecnie R edakcya  Dziennika zagrożona j e s t  w ielka s t r a t a ;  
w spó łredak to r  R. Berwiński  przez konia uniesionym zos ta ł ,  w  sk u t ­
ku czego sp a d ł  na b ru k ,  i tak mózg o t r z ą s ł ,  że lekarze  wytpia o 
życiu jego. Chociaż zazw ycza j  różnego zdania jes te śm y,  ża ło w a l i -



C Z  A s

b y śm y  szczerze  tego młodego ta len tu ,  k tó ryby  może jeszcze  na 
p rosty  drogę pow rócił  i k ra jow i z pożytkiem s łu ż y ł .

„G aze ta  P o lsk a11 u k o ńczy ła  druk Pamiętnika W ysock iego .  Opo­
wiadanie ca łe  proste ,  mające koloryt p raw dziw ośc i ;  jeżeli  „ j a “ 
zbyt często p o w raca ,  pochodzi to z tad ,  że to tylko h is to ry a  legio­
nu którym dowodzi ł. Smutnym obraz za ta rgów  au tora  z Bemem i 
Dembińskim, nie p rzesądzając  kto winien;  pocicszającem oddanie 
sprawiedliwości  przez autora księciu C zar to rysk iem u ,  panom Z a ­
mojskiemu i Bystrzonowskierau;  tak  spraw ied liw y  sąd  o przeciwni­
kach  po li tycznych ,  rzadko spotkaliśmy w ludziach należących do

stronn ic tw a autora.
W ia ru s K oddrukow ał  bajkę o kar toflach z feuiletonu waszego, 

z doskona łą  p a r a f r a z ą  b a jk i ,  w' formie a r ty k u łu  wstępnego o R z e ­
szy; niedawno umieśc ił  opis prześladow ania Mieczy s ł a w s k i e j , z a ­
pewne w  celu z łagodzen ia  sądu tych, k tórzy  go zaczepili o g ło sz e ­
nie panslawizmu moskiewskiego, w skutku poch w a ł  Moskali ( w  po­
równaniu ma sic rozumieć) przed niedawnemi czasy  umieszczonych, 
k tóre  wiele h a ła s u  i w niemieckich narob i ły  dziennikach, ja k o  fak t  
u nas rzeczywiśc ie  n ies łychany.

Gustaw Potw orow ski  dla stosunków p ryw a tnych  n ie p rz y ją ł  man­
datu do Izby p ie rw sze j ;  w' miejsce jego  obranym z o s ta ł  Teodor 
M ycic lsk i ,  ale mówią,  że także nieprzyjmie.

Niemcy Poznańscy z a k ła d a ją  tow arzystw o  akcyjne,  do zbudowa­
nia w Poznaniu bazaru  wyrobów rzemieślniczych niemieckich.  Po­
dobno projekt  ten bliskim już  j e s t  w yk o n an ia ,  co ro zd z ia ł  narodo­
wości tern znacznie jszym uczyni.

W  tych  dniach odśpiewano w  ca łym  k ra ju  'Ce O eu m  za  powrot 
Ojca św. do stolicy swojej.  W  Poznaniu w tenże sam dzień czy­
tano w kośc io łach  modli twę,  za  uratowanie życia  królewskiego 
przy  ostatnim zamachu. Szczęście n asze ,  że morderca tak czysto 
obce ma nazw isk o ;  bo gdyby tylko jako  m ożna,  pewnieby S°  I10 
lakiem zrobiono, chociaż Polak żaden podobną zbrodnią sic n iezma- 
z a ł ,  przeciwną ch arak te row i sz lachetnego i odważnego narodu. 
Mimo to wszystko ,  dzienniki Berl ińskie nie mogąc wręcz, pośrednio 
nas zaczep ia ją ,  g ło sząc ,  że w dzień zbrodni pełno tw arzy  polskich 
w Berlinie widać było ,  że K raulhofe r  z Poznania dniem przody do 
Berl ina p rzy b y ł .  Czyż to nie rodzaj podłości,  w łas n e  zbrodnie ko 

niecznie obcym na k a rk  chcieć zwalić.
R ozpoczęły  się znów w' Poznaniu sądy  przysięgły cli.
Handel zbożowy i wełn iany ,  chwilowo s t r a c i ł  życic | rwszy 

pewno nic z nadziei  dobrych plonów, bo zboża nieg< e ,  wielu
widzi p rzyczynę w realizacyi  p o ż y c z k i  l « u  milionów na wojsko, 

co spekulantów przes traszy ło-
f k a n c y a .

P a r y ż  3 0  maja. N a dzisiejszem posiedzeniu pan 
dr  B e a u m o n t ,  t in  ar tyku łu  3go, poda ł  następna po­
p r a w k ę :  „W yborcam i są  również w yrobnicy pracu­
jący w  zak ład z ie  rolniczym, chociażby nie mieszkali 
w fo lw arku ,  byleby tylko należeli do niego najmniej
od lat IrzecbA4 K o m isy a  od rzu ca  popraw k ę ;  po k rot-  
kietli w y ja śn ien iu  p. B eaum ont, Izba  o d rzu ca  j ą  w i ę -  

5253 g ło s ó w '  p r z e c iw  524(5. B e s z t a  p o s i e -  
m a ło w a ż n e m i  r o z p r a w a m i,  a r ty k u ł  4  

P o p r a w k a  p. Beaum ont z y s k a -

kszoscią 
dzenia zajęta

ł a  na jw iększa* 'i lo^  g łosów , w c ią g u  ca łe j  dyskusyi;
j - i  ó/Znostanowifa p rzeprow adzić  praw o nte- 

ale większo, p bardziej niż kiedykolwiek można z a -
« * » * •  l - v i o y ,  cl..;- 

ręczy , f w jelka w alkę p rzy  popraw ce do
ciaz z a p o w i a d a j ą J ■ ' „ .„„Uniardów i legi.ymistów.
U c h w Ł Pnad o g ó łe n f j r a w a  wypadnie  zapew ne  w so -

2 . p rezydenta  Rzpltej, 3 . w ic e -p re zy d e n ta , 4 . mi­
nistrów' i dyrekcyi jenera lne j , 5 , rady  s t a n u , 6 . a d -  
ministracyi telegrafów.

Art. 3." Komisya z łożona z 15  cz.f0nków miano­
w anych  p rzez  zgromadzenie z pomocą 4  architektów 
w yznaczonych przez ministra robót publicznych obo­
w iązana  je s t  poczynić w szystk ie  rozporządzenia  
względem  wykonania art. 1 j obecnego p ra w a .11

—  S p ra w a  angielsko-b rancuska stanowczo jest z a ­
ła tw iona . Dzienniki ministerya |ne doniosły o tem już 
wczoraj wieczorem. E a  P a tr ie  podaje , że w szy scy  
Anglicv znajdujący się w  P aryżu  i p rzedstaw ieni

b° ! l '  P o g ło sk a  o odraczeniu Izby, na dwa1 lub trzy
i ' i . njihiprU W J d l .ni.es.ące z koncern l.pca nab.e■ „  następnie:

mont podał wniosek k o r y "  -' „(yineya nie / z a ­
u w a ż y w s z y ,  że od !at 6 0 c ' “ li(P.C!t£j, kiedy się po­
c z y ta  nic w tej rów now adze  poht) J ,  rewolucyoni_
dobało  tajnym tow arzystw om  pa ■ ‘ iasskjrn , p ra w o -  
zow ać  F r a n c y ą , ze p ierwszym o D . ś6 każde-  
daw cy  je s t  zapew nie  praw o 1 mepc» fc niniej szość
go, zapobiegając uzurpacyi u ł i ^ ; , ; wsze<lzie oporu 
że  aby dojsc do tego celu potrzeba > « n iepv/,,_ 
energicznego i silnej o rgan izacy i ,  naprzeć 
jacio łom  społeczeństw a; , „ d łu -

,,Z w a ż y w sz y ,  że  dobrzy  obywatele nie m g 
żej znosić tego poniżenia i tyranii oburzają j  ? 
w y rzek a jąc  się osobistej godności; .

„ Z w a ż y w s z y ,  ze chociaż w ojska  regularne mc 
g a  być stanowczo pobite p rzez stronnic tw a, alt U .. 
doświadczenie nas p rzek o n a ło ,  że armia nie brom 
z a w s z e  rz ą d u ,  przeciw  w ypadkom , które mogą by 
dla spo łeczeńs tw a  śmiertelne; , . r/(rr0

„ Z w a ż y w s z y  na kom ec ,  że jeżli cz łonkowie  zgro
m
n ie s ie n i

*H ^ y s tk im  obowiązek uchronić rząd  od ciosu ę r

umową Londyńską i A teńską. Być może, że na wiel­
kie podziwienie dzienników francuskich, rząd  grecki 
nakłoni się do przyjęcia  umowy z p. W y se  z a w a r ­
tej, gtly summa przez niego za w a ro w an a  mniejszą 
je s t  od kwoty umówionej w  Londynie.

—  Nie tak się rzecz  ma względem sporu p. H au t-  
poul i jen .  Changarnier. J a k  wiadomo w  owym dniu 
kiedy doniesiono o niezawodnie mającym nastąpić 
w ybuchu , jen . ( iiangarnier zgrom adził  552 jen . i p u ł ­
kowników i ośw iadczy ł  im, £e chociażby prezydent 
i sami ministrowie osobiście dawali im rozkazy , nie­
chaj z nimi tak z rob ią ,  j a k  on z d ep eszą ,  którą w ł a ­
śnie o d eb ra ł  — to mówiąc, rozkaz, który trzy m a ł  w rę ­
ku, p rze ta rg a ł .  W szak że  jen. Changarnier w y tłum a­
c z y ł  się później prezydentowi z tego p o s tę p k u , ale 
jen. Hautpoul nie d a ł  się p rzeb łag ać  i z a ż ą d a ł  usu­
nięcia jen . Changarnier. Rada ministrów dzieli się 
na dw a  obozy: p. Baroche ł ą c z y  się z p. C hangar­
n ier;  p. H oulier , Fould i Par ieu  trzym ają  z ministrem 
wojny. Cóżkolwiekbądź zmiana ii.inisteryalna przed 
u c h w a łą  p ra w a  wyborczego nie nas tąp i ,  chociaż jak 
l iu l le t in  de P a r is  mów i, już jest  stanowczo ułożona 
w następny sposób: jen . Hautpoul ustąpi ministeryum 
jen e ra ło w i La  H il te ,  a sam będzie mianowany guber­
natorem Algeru. P. Di •ouin de Lhuys zostaje mini­
strem sp. zagr.  Inny dziennik pow tarza  wiadomość, 
w e d łu g  której w miejsce jen . Changarn ier  p. B a ra -  
guay  U llilliers ma być komendantem P a ry ż a .

— S ły c h a ć  iz rząd  zam ierza prawm wyborcze  n a ­
tychmiast o g ło s ić ,  a w  (en sposób w strzym ać aż  do 
(I miesięcy w ybory  w niższym K enie .

N ational  jako organ republikanów sprzeciw ia  
się elekcyi |>. Girardi#. Z  drugiej s lrony konse rw a­
tyśc i ,  dzielą się między panem Saboul i Karolem 
Muller.

— M on itor  w ieczorn y  donosi: Dziś w nocy a resz to ­
w a n o  o k o ło  5 0  w y r o b n ik ó w  na p rzed m ieśc iu  st  M a r ­
tin, k tórzy  w  n o c y  w yra b ia l i  jirocli.

-S iac ie  w yjm u je  z  historyi restauracyi p. V au la-  
bella protokół urzędow y dowodzący, że po w szy s t­
kie czasy  namiętności polityczne, g łu s z y ły  zdrow y 
rozsądek. P ro tokó ł  ten zas ługu je  na umieszczenie: 

„Dzisiaj dnia 5252 lutego 1 8 1 0  r. my mer Orleanu 
w wykonaniu rozporządzeń  prefek ta  departamento­
wego, w  którym donosi,  że J E .  minister sekre ta rz  
stanu sp. w ew n. upo w ażn i ł  do zniszczenia  publicznie 
portretu u zu rp a to ra ,  który by ł  w ra tu sz u ,  w e z w a ł  
n a s ,  abyśmy przy  dokonaniu tego d z ie ła  w szystk ie  
w ła d z e  zgromadzili. Zaczcm  n a k azaw szy  z ło ż y ć  
stos na placu M artro i,  poszliśmy tam z naszemi ad jun-  
ktami i w obecności prefekta, I g o  prezydenta , p rezy ­
dentów izb, radzeń w i s łużby  królewskiej i w szy s t­
kich urzędników  tak  cywilnych j a k  królewskich , któ­
rzy  po zaprow adzeniu  rządów  J .  K. jyj. chcieli być 
obećnemi temu aktowi niszczącemu ślady znienaw i­
dzonego rządu , i dla tego z Jeśliśmy w szystkie  zaka  
zane oznaki tego despoty, popiersia uzurpatora  i

1 ad zeń politycznych, m ają indywidualnie p r a w o  po- 
iesienia raczej śmierci ni ż l i  cofnięcia się przed nie- 
e z n i e c z e ń s t w e m ,  to razem zbiorowo mają przeue 

wszystkim obowiązek u c h r o n i ć  rząd  od cior”
cego spo łeczeństw u 1 <•

S k ład am  w biorze zgromadzenia narodow,-ego w'nio­
sek mający na celu przeniesienie stolicy rządu  z P a -

r y A rt  1 Odnośnie do art. 352 i 6 3  konstytucyi 
miejsce óbrad zgromadzenia narodowego i rezyden­
c j a  prezydenta  Rzplte) z d. 1 października I 8 0 O r.

PV* T %  ^  w y  kredyt
„  „ n L w i e  i wszyalkicl
DI
lu

kazaliśmy rzucić do wody. Z  czego wszystkiego 
sp isaw szy  protokół takowy podpisujemy.“

( podpisano) hr. Rocheplatte m e r ; de F a u r  i Nourvy 
adjunkci. P re fek t pobudzony entuzyazmem urzędni­
ków p ie rw szy  w y k rz y k n ą ł :  ś m i e r ć  Bonapartemu  
lu dożercy  i p r z e k lę te j  jego  rodzin ie .11

y orr.spnndeneya dem okra tyczna  podaje spis dzien­
ników w e d łu g  ilości egzemplarzy jak ie  odbijają.

Dzienniki 
Republique 
Evenement 
Presse 
Siecle 
National . 
Credit

opozycyjne
• . 45,000.
• . 40,000.

• • • 35,000.
• • • 34,000.
• • • 7,000.
■ • 5,000.
Razcm 166,000.

Dzienniki konserwalyczne
ConsUtutionnel . . . 36,000. 
Assemblee nationale . 14,000. 
Journal des Debats . 13,000. 
Union . . . . .  6,000.
Opinion publique . . 5,000.
Ordre  ....................... 3,000.
Gazette de France . . 3,000. 
Moniteuv du soir . . 2,500
Pays  ....................... 2,000.
Dix Recembre . . . 1,800.
L i b e r i e ............................1,000
And du peuple . . . 500.

P a r y ż  31  maja. P ro jek t reformy w yborczej osta­
tecznie przyjęty. Zgodzono się na d w a  wnioski, j e ­
den pana M ortim er-Ternaux  ( rozsze rzen ie  niekwalili-  
kacyi do skazanych  za  ubliżenie publiczne sędziom i 
świadkom w y rz ą d z o n e ) ,  drugi pana Nettement ( w y ł ą ­
cza jący  skazanych  za  życie nięporządne). P an  L a­
g ran g e  z ł o ż y ł  popraw7kę, która by ła  dowcipną ironią 
c a łego  praw a: dom agał  się on, ażeby ci, którzy będą  
pozbawieni p raw a  w yborczego , byli zarazem w y ł ą ­
czeni ze s łu żb y  w ojskow ej. Zgrom adzenie  nie zw^ro- 
c iło  nawret na nią uw agi. P P .  L arcy  i Charamaule z a ­
mieszkania w yborcze  chcieli zmniejszyć do dwóch 
la t ;  p ie rw sze  wotum okaza ło  się w ątp liw e , drugiego 
z tego tylko powodu usunięto popraw kę , że część 0-  
statniej lewej w s trz y m a ła  się od g łosow ania .  Z  tego 
powodu montaniardzi poróżnili się między sobą, s ą ­
dząc , że  gdyby w iększość p rz y ję ła  tę popraw kę , o -  
sta tn ia  p r a w a  od rzuc iłaby  niechybnie c a ły  projekt. 
P rzys tąp iono  potem do wotow'ar.ia nad ca łym  projek­
tem. N a 6 7 4  g ło su jących  4 3 3  ośw iadczy ło  się za ,  
5241 przec iw .  P an  Dupin po zapad łe j  uchw ale w y ­
r z e k ł :  napiszcie te raz  praw o, abv w asz  projekt w y ­
konać, co d o w o d z i , żs  on sam poczytuje prawm to za  
n iepraktyczne. Ogłoszono rezu lta t  u c h w a ły  w mil­
czen iu , ż adna  p ro testaeya  ani krzyki nie d a ły  się 
s ł j ' s z e ć ;  zgromadzenie rozesz ło  się spokojnie. W ten 
sposób ukończono obrady nad owym s ław nym  pro­
jektem, który tyle w  ca łe j  E uropie  w y w o ł a ł  rozru ­
chu, a który j a k  nam się dzisiaj w y da je  w  r. 18552 
będzie tak samo za  nadto liberalnjun, j a k  niemi są  0-  
becnie wTybory powszechne. J a k a ż  dalsza  droga — 
pow iadają , że w  w y ższy ch  sferach w ła d z y  dw ie  g łó ­
wnie kierują  się opinie w zględem s tan o w isk a ,  które 
w y p ad a  rządow i za jąć  po tej uchwale. Jedn i  chcą  
aby poprzestać  na t raźniejszej próbie i chw ycić  się 
czemprędzej ulepszeń materyalnych i moralnych,^ któ­
rych wym aga obecny stan, j a k  np. projekt kolei że ­
laznej Lyońsk ie j , rozmaite p ra w a  w zględem przyno­
szenia pomocy, p rzy tu łku  itd. Ale stronnictwo oporu 
nie ze wszystkiem podziela tę opinią; są  w nim nie­
k tórzy , co praw o w yborcze  u w a ż a ją  jako p ierw szy  
szczebel na d ro d z e ,  k tórą  rząd  koniecznie puścić się 
musi; zatem trzeba  aby po tem praw ie poszły  j e ­
szcze  inne daleko energiczniejsze. J u ż  więc po dzien­
nikach da ją  się s ły s z e ć  g ło sy  w zy w ające  do poda­
nia nowych projektów i do uchwalenia ich rów nież 
szybko a zaw sze  pierwej zanim się p rzystąp i do 
p raw a  o ulepszeniach materyalnych. N a  dzisiaj t ru ­
dno powdedzieć, którą  z obydwóch tych dróg puści 
się rząd  stanowczo; czynność jego zależeć będzie w  
tej mierze od p rz y sz łe j  zmiany gabinetowej jeźli j a ­
ka nastąpi. J e s z c z e  dzisiaj chodziły  o niej pogłoski, 
chociaż już s ł a b s z e ; tylko o usunięciu j). Hautpoul 
stanow czo tw ie r d z o n o .

■— A resz tow an ia  dokonane w  P a ry ż u  ostatniej ś ro ­
dy, zda ją  się być w iększej wagi niż z początku mnie­
mano. Oto co w  tym w zględzie  donosi E ven em en t:  
„Ogólne zgromadzenie to w a rz y s tw  z łożone z delego­
wanych wszystkich  ko rpo racy j ,  z e b ra ło  się w e  śro ­
dę na ulicy M ich e l-L eco m te ,  kiedy komissarz policyi 
w tow arzystw ie  licznych ajentów p o jaw ił  się 0 go ­
dzinie 1 0  i z a a re s z to w a ł  w szystk ich  cz łonków  tw o­
rzących zgrom adzenie, tojest 4 8  m ężczyzn i 9  ko -  
biet- Od północy aż do godziny 4 te j  rano t r w a ły  
poszukiwania po domach wrszyrstkich tych uw ięzio­
nych, ale do żadnego rezultatu n iedoprow adziły .8 In ­
ne dzienniki w zupełn ie  rożnem świetle p rzed s taw ia ­
j ą  ten fakt: D eb a ty  i B u lle t in  de P a r is  donoszą, iż 
zabrano  bardzo w ażne  papiery, wpadnięto na ślad 
konsp irac j i  p rzeciw ko rządow i i odkryto fabrykę prochu.

— O nieporozumieniu j e n e r a ła  C hangarnier  z pre­
zydentem donoszą niektóre dzienniki, ale utrzymują, 
że  zu p e łn a  zgoda przyw rócona  i c y tu ją  słow a" które 
m iał powiedzieć j e n e r a ł  Changarnier: „P rezy d en t
nie je s t  szaleńcem, aby się m ia ł ze mną poróżnić, ja  
też za  nadto mam rozumu.“ S p ra w a  g recka  idzie zno­
w u  w  zapomnienie. Reprezentanci mówili między so­
bą wiele o nowym kongresie panujących w W a r s z a ­
wie; dziwili się powszechnie  uzbrajaniu  się P r u s ,  i 
z niedowierzaniem powtarzali wieści o m arszu wojsk 
austryackich  na Bośnią. Kiedy w  rozmowach tych 
p rz y s z ła  kolej na Anglią, jed en  z reprezentantów w  
ten sposób o p isy w a ł  stanowisko lorda Palmerstona: 
„ S p r a w a  g recka  mów ił  on, je s t  bardzo mepopu a r ­
na wr Anglii, nie raz  się tam odezw ano, zę a  mer— 
ston poróżni Anglią z ca łym  światem, a t a jw e s ty a

•4 milionów na n r / v f f o t o w a m e  1 w szysiM tn  Razem 88,300.
i e s z k a ń  s t a n o w i ą c y c h  w łasność  państw a  w W e r s a -  3 /„ 57 — 00; podwyżka 35 cent. Renty 5%
[ i  Trianon na usługi 1. zgromadzenia narodowego, 9 1 - 6 5  podw. 85 cent.
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ryw'oła je sz c z e  upadku t e g o  g ą j n e  1. 1 przód
di w szystk ich  n a d z w y c z a j n o ś c i  a lm er-

. . L i . i .  .śi^L-iói. Robie żarty  z p a -ston pochlebia dumie a n g i e l s k i e j
na Drouin de Lhuys ton ie  j e s t  > •••, .....
to dosyć po angielsku. "I<‘ ‘ . .. "Sadziłby się
nigdy na obalenie P a h n e r s t t *a hgla w y p ła ­
ta ł  Francyi. Z r e sz tą ,  J«tó« PS|p f.ne, Jakie inne mini­
steryum. W iem y « *e* n’dJ n S ł l  ,lobe1Pt Pee l  nie chce w ła d z y .  Gabinet Claren n S tan ley  d ługoby  nie po­
t r w a ł , ’ m ia łb y  większość w izb ie  lordów, ale nie zy­
s k a łb y  jej n igdy w Izbie n izszej.  Lord Stanley tak 
doskonale  rozumie sw oje  stanowisko, że  nie tylko nie 
toczy wojny st lordem Palmerston c o d z i e n n i e ,  ale mu 
n a w e t  pomaga, w p r a w d z i e  nie mowami, *>«Ł' g o to w a ­
niem, tylko z a p ra sz a ją c  z s - b ą  p r z y j a c i ó ł  swoich p o -

na Drouin de Lhuys to nie jest bardzo politycznie, ale
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litycznych z Izby na spacer do Regents-Park. W praw ­
dzie fiowe wybory mogłyby zmienić Izbę, ale w  ja ­
kim duchu? Któż zaręczy, że  w  Anglii nie wypadnie  
izba radykalna! Ileż to nowych trudności dla rządu; 
lepiej w ięc poprzestać na tern co dzisiaj jest.“

— Potwierdza się w ieść, że rząd zamierza natych-
mi
rv

iast og łosić  prawo wyborcze, aby odroczyć w ybo-  
r niższego Renu do pół roku. Aczkolwiek prawni­

cy niektórzy twierdzą, iż ma ku temu prawo, ludzie 
umiarkowansi z większości widzieliby z radością gdy­
by z niego nie korzystał. N a tio n a l  zacięcie wojuje 
przeciw panu Girardin, którego kandydaturę popiera 
R epublit/ue  w  Strasburgu.

—  S iec le  zosta ł  dzisiaj wstrzymany na poczcie, 
z powodu nader dowcipnego feiletonu pana Ludwika 
Desnoyers pod tytułem : „Ostatnie westchnienie w y ­
borcy z placu bitwy elektoralnej, do wybranego przez 
byłe wybory powszechne.“

' —  Prezydent Rzeczypospolitej wyjeżdża w niedzie­
lę do Saint-Ouentin, aby być obecnym na uroczysto­
ści otwarcia nowej linii kolei żelaznej.

— Dyskusya toczona od kilku dni nad wyborami 
powszechnemi tak mało zw raca ła  już uwagi, że li­
czba odbijanych egzemplarzy Evenement wynosząca  
poprzednio 4 0 , 0 0 0  spadła  do 1 9 ,0 0 0 ;  L a  P a tr ie  
sprzedaje tylko 3 , 5 0 0  do 4 , 0 0 0

Renty  3 °/0 5 7 —35 podw yżka 35 cent. R en ty  5°/0 93—80 podwyżka 
1 f. 15 cent.

Kronika miejscowa
K r a k ó w  5 czerw ca.  Tcmi dniami w Książu w Królestwie Po l-  

skiem p a d a ł ,  j a k  m ów ią ,  g rad  tak  ogromny żc wielu ludzi poka­
le c z y ł  i w szys tk ie  szyby  w całem  mieście i zamku p o t łuk ł .  W  S a -  
nock ićm , j a k e ś m y  wczoraj donosili , przed  tygodniem p a d a ł  również 
g rad  tak  nadzwyczajnej  wielkości  że owce na polu zabijał .

— W  zesz ły m  tygodniu z d a r z y ł  s ię  w ypadek  w  P a rkoszu  pod 
Pilznem, z rodzaju ty c h ,  j ak ie  na nieszczęście zby t  często poja­
w iają  się w Galicyi. T u te jszy  d z ie rżaw ca ,  I z ra e l i ta ,  z a j ą ł  z pola 
swojego parę  koni,  dla ubezpieczenia szkody, zrządzonej  mu przez 
włościanina.  W ieśn iak  w y p ra w i ł  po konie parobka ,  m ów iąc :  rób 
co chc e s z ,  byłeś sp ro w ad z i ł  konie. Gdy nalegania  o wypuszczenie 
koni b y ły  darem ne ,  parobek p o d ło ży ł  s łom ę u drzwi któremi by ły  
zam knię te ,  i podpal ił  j e  sia rn iczka .  D o s trzeg ł  to ogrodnik ,  i po­
c h w y c i ł  w raca jącego  z u czy n k u ;  ale ra tunek  b y ł  daremny, szybko 
rozniecone płomienie poch łonę ły  s t a jn ią ,  dwadzieśc ia  sz tuk  byd ła ,  
* parę koni zajętych.  W in o w a jca  z e z n a ł  j a k  b y ło ;  mimo tego w ł a ­
ściciel koni za ję tych  i spalonych p rzy b ra w szy  sobie k ilkunastu c h ło ­
pów z grom ady, n a s z e d ł  mieszkanie zniszczonego dz ierżaw cy  i
g W < a « t o w n : »  .4 . .  . . . . .  V

umknął. W łaśc ic ie l w ioski traci budynek, i nadzieję czynszu. Z w ierz­

chność rozpoczęła zwykłe śledztwo.
— T E A T R . W  niedzielę dawano raz  d rugi:  D o m y p o lsk ie  X V I I  

w ie k u  c z y l i  Córka M ie c zn ik a  d ram a t  au to ra  U r sz u li  M a y e rin n . 
Aczkolwiek sam autor  w  sobotnim numerze naszego dziennika w y ­
s tą p i ł  w obronie swojego dziecka,  pow sta jąc  na  za c ze p k ę  litera ck u  
umieszczoną w kronice C z a s u , mimo tego publiczność o są d z i ła  go 
może nawet surowiej  niż k r y t y k a ,  bo n ie p rz y s z ła ;  a  i ta  g a r s tk a ,  
k tó r ą  śc iągnę ło  to w idowisko,  krom oklasków na ty rad y  dość szum­
ne a  puste ,  i na g rę  ak torów  o wiele lepszą  niż w pierwszem 
w ys ta w ien iu ,  o desz ła  niezbyt zachw ycona.  C zem u? bo w ą t ło  sk le ­
cona budowa d ra m a tu ,  acz p o k ry ta  c ia łem  g ładk iego  w ie r sz a ,  nie 
m o g ła  wzbudzić silnego interesu. I my w naszej k r y ty c e ,  r a ­
dząc się tylko dobrego smaku i pojęć o sz tu ce ,  bez chęci ubliżenia 
autorowi którego n ieznamy, sądzil iśmy bezstronnie ,  pozwalając na­
w et  na odpowiedź ub l iża jącą  naszemu przekonaniu i sądowi. P o ło ­
żenie n a s z e ,  ja k o  jedynego  organu opinii, każe  nam szanow ać  wie­
lostronność zdań ;  a uczucie godności sk ła n ia  nas zaw sze  na  stronę 
objawiającego sie ta len tu ;  z tąd też poniżać jak i  u tw ór  lub up rze ­
dzać sie względem osób. w cale  nie j e s t  zadaniem naszem. C z y ta ­
ją c  oburzenie się au to ra  na  p ie rw szą  r e c e n z y ą ,  gotowi byliśmy 
posądzić siebie sam ych  o zbytnią su row ość  , o bezwzględne potę­
pienie pewnych utajonych p iękności;  ty m czasem , z baczną  uw agą  
p r zy s łu ch u jąc  się drugiemu przedstaw ien iu ,  uznaliśmy płonność tej 
obawy. Trudno bowiem odstąpić  od za rzu tów  uczynionych mu; t ru ­
dno dopatrzyć tam a k c y i , gdzie uw ięz ła  w dyalogu; trudno widzieć 
pochód sz tuk i ,  k iedy z miejsca n ic rusza ,  trudno wzbudzić w  sobie 
in te r e s ,  k iedy ten w ra z  z biegiem dramatu  n iew zras ta .  Z a rz u t  p. 
K. M. że recenzen t  p rzez n ieuwagę n iedostrzegł ,  dla czego Miecznik 
acz sta le , w zbrania  się oddać rękę  córki k s iążęciu ,  nagle spuszcza 
z tonu i oddaje j ą ,  zupełnie  f a ł s z y w y .  Albowiem nie b rak  uwagi
w y w o ł a ł  to zdan ie ,  ale w s ty d ,  ale pewien rodzaj de likatności;  bo
zaiste  trudno było  p rzypuśc ić ,  aby au tor  U r szu li  M u yerin  uciekł  
8>ę do tak  pospolitego effektu d ram a ty czn eg o ,  jak i  z a w a r ty  w  tych 
w,e r sz a c h :

M arya .
B łą d  m ó j  pod twej w z g a rd y  g łazem
^kry je sz  przed w z g a rd ą  ludzi .....

M ie c zn ik .
G łow a mi peknie!

^ o ja  córka z b e zc z e s z c z o n a !
P rz y z n a m  sie ,  a„ , 5 , ,

„ . . '  honor Maryi i sm ak  dobry  można by ło  u ra to -
w a ć  "  11 o-d̂  sposób, tćm bardz ie j ,  że  sz lachcic  polski za  o-
w ych  czaso t  -. y y podobne wyznanie u s ł y s z a ł  b y ł  z ust  c ó rk i ,
byłby j ą  w try ń  y klasztoru, a nie rzu ca ł tak sielankowo
w objęcia uwodzi®* ijnm g(,cnp w i l c z k a  z T rz a s k o w ­
sk im ,  przypom inającą  ™C' e+ * padassinó,v W eneck ich  niż sz lachtę

po lska ;  a l e  samego W ilczk a  w drugim akcie trudno s t r a w ić ;  ak t  ten 
stoi c a ły  na jego  k ła m s tw a c h :  k łam ie ,  k iedy zdaje  sp raw ę  z sw o­
jego  poselstwa; k łam ie  powtórnie przed tym sam ym  wojewodą , k tó ­
ry  sie przed chwila  p rzek o n a ł ,  (p j v arz  w ierutny;  k łam ie  tak  
nikczemnie, żc nawet nicznalazłby roli w znanej komedyi Ł g a r z ,  
a cóż dopiero w poważnym dram acie ,  i do tego h istorycznym. 
A  p ro p o s  h istoryczności ,  P* M. zarzuca  n a m , żeśmy niewiedzieli 
o h istoryczności T rzaskowskiego i W i l c z k a ! — byna jm nie j ; w łaśn ie  
dla tego, że znam y te figury, Wiemy że  do 17go wieku nienależą,  
ale poprostu odnoszą się do znanego procesu nieszczęśliwej Ger­
trudy  K.... Kto ty k a  historyczne przedmioty, niech się chroni p rze ­
nosić je  w niew łaśc iw e  im cz&sy. W y p a d e k  będący t re śc ią  d ra ­
m atu  o k tórym  n io w ł  z d a r z y ł  s jP w  wieku, w  chwili  p rzed­
rozbiorowej , kiedy Opatrzność chcąc dotknąć naród m ający  się ku 
npadkowi,  z e s ł a ł a  nań kilku excessentow, k tó rzy ,  ja k b y  na u sp ra ­
wiedliwienie tćj s t rasznej  kary, dopuścili się ciężkich zbrodni, Z a -  
cóż wiec a u to r  co fną ł  ten wypadek o setko l a t ,  w  te w ła ś n ie  c z a ­
sy ,  kiedv Polska,  acz miotana wewnętrznemi b u rzam i ,  m ia ła  j e s z ­
cze czers tw ość  i potęgę wielkiego m o c a r s tw a ,  kiedy m o g ła  stawie 
czoło  czterem najeźdźcom? dlaczego w y  w łócząc  na j a w  s tek  zbro­
dni,  d a ł  je  za  m o d łę ,  za typ domów polskich w 17m s tó - lec iu?  
Dlaczego nareszcie  nie ok ras i ł  tej czarnej s t rony  promieńmi tych 
wielkich cnó t ,  jak iemi jaśn ia ło  w tedy życie rodzinne i publiczne? 
Przecież jedno nadużycie ,  jeden gw-a ł t  choćby n a jk rw aw sz y ,  nie-  
s tanow ią  fizyonomii w ie k u , » tenibardzićj flzyonomii domów polskich, 
gdzie p a n o w a ła  do ostatnich cza sów ta k a  k a rn o ś ć ,  ta k a  surowość 
obyczajów, tyle  szczy tnych  cnót ch rześc iań sk ich ! — Co mogło a u ­
to ra  U r s z u li  M a yerin , pobudzić do tak  lekkiego t r ak tow an ia  his to­
rycznego  przedmiotu, niewierny — a posądzać  go też  niemyślim, aby 
c h c ia ł  odbębnić na h as ło  tych  a r ty k u łó w  zagran icznych ,  które s z a r ­
pią s ł a w ę  naszą  i naszy ch  naddziadów, i cofając się o lat  dwie­
ście, w s k a z y w a ć ,  że od tak  dawna z gangrenow any  naród nie z a ­
s łu g iw a ł  na byt  pol ityczny. Co jednej epoce s łuż y ,  n ieprzysto i  
drugiej. Chybiony ko lory t  wieku,  zw ich n ą ł  i ch a rak te ry .  W e ź m y  
Miecznika za  k tó ry m  au tor  tak sie u jm uje ;  któż on j e s t?  Oto pro­
s ty  k rzykacz ,  fan fa ron  i deklamator,  bardziej p rzypadający  do mia­
r y  1848 r. , niż do czasów  Ja n a  Kazimierza. Któż kiedy s ły s z a ł ,  
aby sz lachta ,  c isnąca  się zaw sze  na dwory pańskie po og ładę  i 
promocye,  po nabranie  znajomości w  spraw ach  publicznych, c i s k a ­
ł a  takieini ty ra d a m i:

Idziesz w  ten ś w ia t ,  co wielkim dla tego się zowie 
Ze tam nas n iższych za  nic n iemają panowie.
I jeżli  nam ku sobie pozwolą się zbliżyć,
To dla te g o ,  żeby nas tern bardzićj  poniżyć.
Albo:

Oni (p an o w ie )  od nas żyjąc w  dali 
W ła s n e j  tylko s łu ż ą  sprawie;
N i g d y  o j c ó w  s w o i c h  z i e m i  
«7HK b i j  i s f f r t t t i n t w  j  i i f t m w o n n ł i . r . .

Kto tylko cokolwiek bezstronnem okiem przebiegał dzieje nasze, 

musi czuć ca łą  niestosowność tej dcklam acyi;  nie m ożnowładcy,  
ale w łaśn ie  t łum  niesfornej sz lach ty  z r y w a ł  obrady publiczne, 
w ią z a ł  się w konfcderacye  wojskowe niszczące k r a j , i niedopusz-  
c z a ł  reform  mogących jedynie  ocalić Rzeczpospolite.  Dla tego mnićj 
nas obchodzi d ram a t  ten pod względem a r ty s ty czn y m ,  więcej nie­
równie jak o  paszkwil na p rzesz łość  naszą. Dziwimy s ie ,  j a k  a u ­
t o r ,  k tó ry  w niektórych u tw orach  sw ych  d a ł  dowód, że um ia ł  t r a f ­
nie chw ytać  s t rony  narodowego ducha ,  w niniejszym dramacie mi­
n ą ł  się z nim zupełnie. Zdaje  się że  go m usia ł  u k ład ać  pod w p ł y ­
wem pewnych chwilowych w yobrażeń ;  chwila  m in ę ła ,  anachronizm 

został . . .

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
( i d a ń s k  I czerw ca.  Poczta  londyńska z d. 27 m aja żadnej co 

do pozycyi ta rg u  zbożow-ego niePI'zJ n0Si °dmiany, i ceny w  o s ta t -  
niem naszem sprawozdaniu  no tow ane,  u t rz y m a ły  się tak co do k r a ­
jowej j a k  i zagranicznej  pszenicy- " °g o d a  piękna i czas czys ty  
skutecznie pomagają  rozwijaniu s ' f  wegetacyi. Zboża szkockie le-  
pićj w y g lą d a ją ,  a  naw et  na ir landzkich kar toflach szkody okazu ją  
się mniejszemi j a k  zrazu mniem»n0- an * więc zbożowy nie je s t
ożywiony; lecz że w obec tak  p r z y ® ny c okoliczności dla p rzy­
sz ły ch  urodzajów, ceny n ic u p a d a j ł ’ na ez-'ł wnosić żc w Anglii w ob­
fitość i wczesność plonu w iara  ni® Jef  “ stalona.

W  ostatnim tygodniu przybyło  d° l-on< vnu
p s z e n ic y ,  j e c z m ie n .  s ł o d u .  ^  ■*«■». m a k i.

z k ra ju  kw. 3,847. 777. 8,987. 2»3- 28. 8,555.
z z a g r a n .  17,796. 7,514. „ 2 7 ,5»3-. 115’ J 63- 26<*- 734. 5,143.

W  Holandyi oziminy znaczni6 s ,£ P°ł) , a " 1 y  przy  sprzyjającej  
pogodzie.

Na giełdzie gdańskiej od 25 niaja sprzedano pszenicy ze s ta tków 
841 cent., ż y ta  1 5 3 ła s z ty ,  jęcznńeIlia > ° w s a 5 0 ,  siemienia lnia­
nego 29, grochu 983/4. ° .

Ze spichrzów pszenicy 52 ła s ^ ty i  g | o c 'u 8 łasztów.
Pszenica św ieża  p rz y n io s ła :  „  , zp. gr. Zp. gr.

od 12%  do 128 funt. 360  do 390 guld. korzec od 27 2 do 29 -
— 128 — 129 —
— 129/j ,  — 132 -

Z e  sp icch rza :
— 130 do 132 — 

Zyto  :
— 191 — 123 —

Je c z m ie ń :
— 107 — 116 —

375 -  417 /s 
372 -  435

420 — i 30

180 — l 86 

134 — l 7 t

28 6 — 31 — . 
28 12 — 31 — .

31 17 — 32 1.

13 16 — 13 24.

10 3  — 12 2.

O w ies:
— 76 

Groch:
— 76

— 105 7 7.

_  — — 188 — 3 0 7 %  — — — 13 16 — 15 18.
W  ostatnim tygodniu przesz ło  pod Toruniem na 35 ber linkach. 

83 gala rach ,  8 p ły tach  pszenicy 3673 ła s z to w .
W y s o k o ść  wody w Toruniu 3 stopy 4 cale.
W  drzewie trochę więcej zrobiło sie interesów, ceny jednak  słabe .  
Zamiana.  — Londyn: 3 -m ies ieczny  3 0 3 %  do 204 sr . gr . A m ste r ­

dam: 70 dni 103 sr. gr . Hamburg: 10 tygodni 4 4 ‘ g sr.  gr . W a r ­
s z a w a  8 dni 9 6 3/.  pruskich guld. za  300 złp.

M ako w sk i K e n d z io r  et  C.

I n s e r a t y .

[772] O głoszen ie literaeko-handlow e.
HISTORYA LITERATURY POLSKIEJ

M i c h a ł a  ł i l s z n i e i c s k i e g t t ,
dz ie ło ,  dla wielkiego ro zm ia ru ,  niewyczerpanej  c r u d y c y i , p iękno­
ści s tylu i wzorowój czystości j ę z y k a ,  bez zaprzeczenia s ta n o w ią ­
ce epokę w piśmiennictwie polskiem, jakko lw iek  poszukiwane i na­
b y w a n e ,  jako  niezbędne do większych  bibliotek,  niebyło atoli do-  
stępnem ogólnie dla miłośników książek z powodu wysokie j ceny. 
Z l e j  p rzyczyny  podpisany dotychczasowy w łaściciel  dz ie ła  pow yż­
sz eg o ,  niający sk ła d  g łó w n y  onego tu w Krakowie  we w łasnem  
pomieszkaniu na przedmieściu Piaski p rzy  ulicy S. P io tra  pod L.  22 
p ragnąc  upowszechnić tak  pożyteczne dzieło i uczynić go dostęp- 
niejszem dla czytającćj publiczności , zniża cenę onego ja k  nas tępuje:

C a łe  dzieło od Tomu I —V II  ( z  k tó rych  ostatni tylko na cieńkim 
papierze)  za  złp. 84.

Tomy pojedyncze na  cieńkim papierze po z łp .  16.
„ » na  zw yczajnym  po złp. 12.

P rzed az  ma mieć m iejsce za  gotow e pieniądze w sposób n a s tę -  
p u jący :

a j  kupujący  egzempl. 1 —9 ca łego  dzie ła  czy tomu oddzielnego 
ma płacić  po cenie powyższej bez żadnego rabatu. 

b j  nabyw ający  egzempl. 10—29, k s ię garz  czy p ry w a tn y ,  dostanie 
rabatu  2 5 u/„.

c j  kupu jący  egzempl. 3 0 —99 będzie m ia ł  rabatu 33 '/3%- 
d )  na 100 egzempl. i wyżej  daje się rabatu  4 0 y , .

O wyjśc iu  Tomu VIII  k tó ry  wkrótce opuści p r a s s ę ,  i o postano­
wionej nań cenie, z zas tosowaniem do dziś zniżonej, osobne nastąpi  
ogłoszenie.

W  tymże sk ładz ie  g łów nym  znajduje sie pewna ilość egzempla­
rzy  p ierwszego oddziału P o m n ikó w  H is to ry i L i te r a tu r y  P o ls k ie j  
przez M ichała  W iszniewskiego w 3eh Tom ach , k tó rych  cena po­
sta n aw ia  się złp. 12 zamiast  24. Tomu zaś  pojedyńczcgo złp. 5.

Kraków  d. 1 cze rw ca  1850 r. K o n s ta n ty  M acew icz .

Chłopiec rodziców porządnych chcący się poświęcić sztuce malo­
wania pokoi i lak ie row an ia ,  u niżej podpisanego miejsce znaleść

moze.
[7 7 0 -1 - 6 ]

Gustaw I.iiultjuist
Malarz i lakiernik, ulica Grodzka N. 198.

ł t n r t p n i a n  U n o H o ń c l H  m a ł ° - co używ any  j e s t  do nabycia 
T U I  I C p i d i l  W l l l i t i l o l u  7l wolnej reki.  Z g łos ić  sie pod L. 
549 przy  ulicy Floryańsk ie j  na 3gie p ię tro ,  codziennie miedzy 3g«j 
a  4tij, g o d z i n y  po p o ł u d n i u .  ( [777—1 - 3 J

Bwiadamia sic Szanownych Rodziców i Opiekunów, iż na R óżan- 
nej ulicy pod L. 620 domu na drugiem piętrze od frontu, dają 
sic Korrepetycye uczniom oraz i uczennicom ze sz k ó ł tak normal­
nych jako też licealnych , przytem przyjmuje się na żądanie u -  
czniów i uczennic na wikt i staneye za pomierna cćne. [7 7 5 -1 - 3 ]

O M l n M E R I
( tur S z lą s k u  p r u s k im ).

Z a k ła d  kąpieli wód i żę tycy  w Reinerz  ju ż  o tw ar ty .  Dr. S c h a y e r  
ja k o  pierwszy,  I)r. Gottwald ja k o  drugi lekarz  zak ładu ,  obejmują, 
j a k  dotąd ,  d y rekeya  pod wzgledem san i ta rnym . Z e  s t rony  tu te j ­
szej gminy niczego nie szczędzono, aby w  naszym  i tak  ju ż  z a ­
szczytnie znanym zak ładzie  w szys tko  to zap row adzić ,  czego czas 
dzisie jszy w y m a g a ;  nowym tego dowodem j e s t  p rzedsięw zięta  i 
w  na jśw ieższym  smaku w y k o n a n a ,  kosz towna lecz o k a z a ła  <«a- 
lcrya. Słuszn ie  spodziewać się należy, że znana  skuteczność na­
szych w od ,  szczególnie piekne i zdrowe położenie m ie jsca ,  nowo 
zaprowadzone ulepszenia i upięknienia,  również i tego la ta  sp ro­
w ad zą  nam licznych gośc i ,  o k tó rych  wygodne pomieszczenie tak  
na miejscu jak o  i w mieście s ta ra ć  się naszym obowiązkiem bedzie. 
W zględem pomieszkania lub innych zam ów ień ,  w o g ó f e ,  we w sze l ­
kich s p raw ac h  tyczących  się k ą p ie l , szanowni goście r a c z a  sie u -  
daw ać do inspekcyi zak ładu  wód i kąpiel . [7681

Reinerz dnia 16 m aja 1850 r. M agistra t.

" P I O T R  E A Ł I S T O W S E I  
FRYZYER

w ra c a ją c y  z W iednia  ma zas zczy t  donieść Szanownej Publiczności,  
iż w domu p o d  L i p k a m i  z w a n y m ,  o tw o rz y ł  Sklep gdzie w sze l ­
kich robót w najświeższym  guście po cenach um iarkow anych  po­
dejmować się będzie. [ 7 7 6 -1 - 3 ]

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Kurs k rakow sk i z dnia 4 czerw . Banknoty  9 0 % . — Pruski  ku ­

ra n t  104. — Im p e ry a ły  ros.  34. 24. — Ruble srebrne  nowe 100. 
D uka ty  złp. 20. 9 . — L is ty  zas taw ne  Król. Pols, z kuponami 100'/,,. 
L is ty  zas taw ne  Galicyjskie  żąda ją  101 da ją  1 0 0 % . — C w ancyg . 
s ta re  105 nowe 106.

K urs \yiedenski z dnia 1 czerw . — Metaliki 9 3 % .  — Nowa 
pożyczka  82. — Akcye Banku wiedeńs. 1 0 7 2 .— Akcye Kolei żel. 
1 0 7 % .  Agio od z ło ta .  2 5 ' / , .  Agio od s reb ra  17.
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